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== Bystrzyca nasza przedstawia pyszny. widok 
z szumem i hałasem zrzucając swe lody i rożle- 
wając się szeroko po nadbrzeżnych łąkach i po- 
lach, Czechówka gwałtowniejsze posiadająca spady, 
tworzy liczne, zdala dające się dosłyszeć kaskady. 


~= Druga maskarada; w sobotę odbyta, powiodła 


ju i,zagrauicy, między któremi znajdują się i echa ktego cementu. © - 


z Niemiec czcigodnego „Kraszewskiego, są wreszcie 
i drobne echa. polityczne, budzące interes „myśli 
z ustronia*, kronika sądowa. i nakoniee obrazek 


rymowany p. Klemensa Juńosty p. t „Zosia! 


„Kronika Rodzinna*, 


ka „rozpoczęła „druk powieści 
J. Kraszewskiego- p.t. 


„bricia” rywale. 


się lepiej piż pierwsza, spodziewać się jednak na- W „Kłosąch* zaś znajdujemy powieść zacharyasie- 


leży, że dopiero trzecia będzie prawdziwie ożywio- 
24, 


== Pisma peryodyczne. Trudno jeszcze dzisiaj | dl 


rozpstrzyć siy dokiadnie tak w nowo przybyłycu 
pisuach warszawskich, jako i w tych, które da- 
wne swe sukienki zmieniły lub na nowo przebrały. 
„Kuryer Codzienny* dawniej jeszcze zmietił swój” 
format, z maluczkiego stawszy się naraz olbrzy- 


wima zatytułowaną: „Wybór pogła”,; „Biblioteka 


Warszawska 22.183 ZApOZNAŚ Z POŁZYŁMI Sep 
poezy P 


< Hr, Fredry. 
= Nowe pismo, W Suwałkach czynią starania 
o wyjeduauie zezwolenia na wydawnictwo miejsco- 
wego pisma: peryodycznego. 

== Próby lokomotywy, kursującej po zwyczajnym 
bruku, odbywane były w tych dniach w Warsza- 


| Rocznica zgonu Adama Miokiewioza przypada- 
jąch na dzień 2 grudnia, jak donosi korespondent 
„Kłosów* święconą była w Wiedniu przez towa- 
rzystwo Akademickie „Ognisko“, wieczorkiem mu- 
zykalno-literackim, na który sproszono liczną pu- 
biiczność. Prócz ząstępu kształcącej się w tutej- 
szych zakładach młodzieży polskiej, uczcili obecno- 
ścią swoją pamięć wielkiego wieszcza, delegaci ga- 
licyjscy do rady państwa i reprezentanci wszyst» 
jkich stanów, składających kolonią polskę w Wie- 
dniu, z żonami i dziećmi, tudzież członkowie roz- 
maitych towarz: stw słowiańskich. Wieczorek wy 
padł jak najlepiej; wszystkie numera programu 
były dobrane starannie i wykonane bardzo dobrze. 
Zgromadzova: publiczność przyjęła z serdeczną 


mem, „Kuryer Warszawski* zwiększył swą obję- | wie. Lokomotywa miała przy sobie:platformę dla | wdzięcznością poczciwe chęci, tak członków towa- 


tość, „Gazeta Handlowa** rozszerzyła również swe 
ramy, „Nowiuy Niedzielne* przeszedłszy pod noó- 
wą redakcyą, mają podobno wychodzić w każde 


passażerów, kierowaną zaś jest przez jednego tyl- 
ko człowieka; który wszelkie zwroty z łatwością 
nadawać jej może, i 


rzystwa, jak'i artystów, to jest p. Ambroze de 
Reichtenberg z Wiednia i p. L. Miłaszewskiego 
z Pesztu, z których pierwszy wykonał na forte- 


PONSA, JARA WIBAE 
7 przez “i w ja 
MIROSŁAWĘ. 

(dalszy ciąg<>patrz Nr. 1) 

Po cichu na palcach przesunął się ojciec 'słu- 
chający kiedy ukochana córka oczy otworzy, we- 
szła i pami Dzidowska i wszyscy tUradzili aby 
Wieńcia cały dzień nie wstawała, czego młóda 
p.una nataraluie nie usłachała. 

-- Myślę, że Krin dziś przyjdzie — rzekła ci- 
chò do Felicyi, Snit mi się i mam takie przeczu- 
cie. 

Sen ją jednak zawiódł, przeczucie się nie speł: 
piło bo doktór przez cztery dui'z rzędu nie po- 
kazał się weałe.  Wieńczysława płakała gryma- 
siła, Wincenty w niczem jej nie mógł dogodzić 
pawet Terka była łajaną i wydalaną z pokoju. 
Nad wieczorem już przyszedł Władysław. Blady 
był i smutny, niepokój jakiś przebijał w każdym 
jego słowie, rozdenerwowanie wyraźuie malówało 
się na jego twarzy. 

— Przyszedłem do pani po radę, rzekł, kładąc 
kapelusz na stoliku—z nadzieją, że mnie pani ta. 
kową wesprzeć zechce. 

— Słucham— odparła Wieńczysława obojętnie. 
— był u moie dziś doktór Korin—zaczął drżą- 


'|ich bytności w tych Stronach. 
'{ wdy co mam robić? czy pójść czy nie... 


—— 
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cym głosem, i oznajmił mi o pobycie w Sławinku| + Wieńczysława zerwała się z kanapki przypięła 


pani Piewińskiej'z córką, zapyty “at czy ich nie 
odwiedzę, tembardziej, że uwiadomił moją ciotkę, 
że ja mieszkam w Lublinie i wiem 0d niego 4 
Nie wiem dopra- 


-* Ha ha ha ziŚmiała się spazmatycznie młoda 
pańna—to wówczas, gdyś pan był biednym chło- 
pcem pozbawionym opieki i chleba, wtedy kazali 
mt precz iść z domu—a dziś, gdy wiedzą żeś 
zd był sobie pozycyą i jesteś wcale nie złą pár- 
tją, starają się na nowo cię przyciągnąć. 

— Doktór Korin, zaczął z cicha Władysław. 

— Doktór Korin; przerwała mu, chce pana tam 
wyprawić w nadziei, że ta szalona dziewczyna ta 
kiedyś kochająca pana! kuzynka przestanie go wię* 
cej męczyć swoją miłością i może znów wróci do 
pana o! mój panie, trzeba poznać ludzi tak jak 
ja, żeby na wstępie zbadać ich tajemnice, i prze- 
nikoąć głąb ich duszy—mojem zdaniem nie powi- 
nieneś pan tam chodzić, po co? czy dla tego że- 
by znów te rozpacze cierpienia i łzy powróciły? 
nie zapomnę nigdy jak pan przebolałeś to nieroz- 
tropne zadurzenie się i dziś kiedy mogę powie- 
dzieć, że ja pana wyleczyłam, Mam prawo do za- 
trzymania tegó odzyskanego dobra-i do zabronie- 
nia panu składania wizyty pani Piewińskiej. 

"Łetwie domówiła słów ostatnich, gdy Wincenty 
oznajmił, że p. Korin czeka w salonie. 


do włosów piękną centofolią i z promienuym u- 
śmiechem podała rączkę doktorowi. 

Między dwojgiem młodych ludzi rozmowa to- 
czyła się ożywiona i przyjemna, ani razu anioł 
ciszy nie zatrzymał ich głosu. Doktór był jak 
zwykle poważny, surowy—gromił wady w szezegól- 
ności wybierając jakby naumyślnie te, które po- 
siadała młoda panna, Zrozumiała ona dobrze je- 
go alluzye, to też co chwila różowym blaskiem 
pokrywała się jej twarzyczka, spuszczała oczy—ale 
za każdem podniesieniem tych dwóch czarnych 
źrenic złota przędza migających światełek snuła 
w wyobraźni doktora słodkie'słowa „ukochaj mnie 
i popraw a będę ziemskim aniołem“. Myśl ta je- 
dnak nie robiła na nim przyjemnego wrażenia, bo 
ile razy spojrzenie głębokie, kochające, padło mu 
w oczy i serce, tyle razy nad jasnem czołem za- 
wisła chmurka, którą dopiero wesoły uśmiech pię- 
knej dziewczyny rozpędzał. 

Po godzinie może takiego przyjemnego sam na 
sam ukazała się ciotka: z Władysławem. 

Rozmowa weszła na inne tory a doktór zawsze nią 
kierował, wreszcie Wieńczysławę o śpiew poprosił. 
O! radości! dziewczynie serce zabiło z pośpiechem 
otworzyła fortepian. Stanęła przy stoliku i z pod- 
niesioną główką szukała w myśli jaką pieśń wy- 
brać. ' Doktór przysunął się do niej i wyrzekł či- 
chym szeptem: 


+ 
pianie kilka trądnych utworów hopi a, a „dru 
dał stybłeć dość” jeszcze świty ar łoś! drugi 
"= Z Lubartowskiego donoszą nam, 
munikacya na 
joe. UB 


Wieprzu jest 


sw. ER 


przepływającej kry ko 
przerwana. 
„Niwy“ zeszyt 49 
„W sprawie reformy $ 
kusfelda, „Elekcya w r% 
prof. Lwow. Un. Dr. aw 


ryszedł 


z 


„ łączącego w. gobie 
naukowej pomocy“ kśjęzwa Ci skiego, prz jalla + malego T |; ze 
Stanisława Czarnowskiegóz „Og$ adang kadi ie do dzisi ałej szanowanė i niemal 
nalizacyą miast“ ze”$zcźególnem MUwzglę ie E iównki biedi prawodc oliwa- 
kanalizacyi Gdańka 4, Kórzyści „Błąd "payhACYCH, | teqękiej choty, ia F rózumu dla JA b 
przez Franciszka Wasilewskiego; „Sprawy bieżące złowieckich również na długie czasy bez pamięci 


przez Jacka: Soplicę; „Przegląd i 
dawany przez Stanisława Czarnows 
ści; Ogłoszenia. pawi «Jeg 


jograficzny:* poz 
eq0;) Rozidaią 
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Korrespondencya Gazety Lubelskiej, .... 


z Lubartowskiego w Styczniu 1877 r. 

Święta. Bożego Narodzenia, zakoýezonio starego 
i rozpoczęcie nowego roku spędzi/iśmy cicho i 
spokojnie, jak również spókojnie *apłynie i tego- 
roczny karnawał. Życie towarzyskie prawie pie 
istnieje u nas a co więcej, że w dzisiej zych Wa- 
rwnkach rozwinąć się. 0n apie. może. 421 o- 
wagi i ogólnego skłopotaąania, w jakich pogrążony 
jest kraj cały, przyczynizją: się: jeszczę nioddga-=w 
naszej” okolicy nieliczne sąsiedztwa, /przędzielone 
więdzy sobą: rzeką; nieszawszej kómunikacyą : Zd»! 
pewniającą. in Przeważną część pówiata lubattów*: 
skiego stanowią majątki ożwielkich przestrzeniach, 
a” mianowiciesdobra Lubartowskie, pod jedną ad- 
ra> 
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nią, po .rąz pierwszy. nie. zuając jeszczewoałyszał | i traciły zwolna liście, ; Wszystko. już bliską jesień 


stoją pod; okneinza. co zostałem iVvyŚmiauym. o 


słodko. ohteraz już, tego, pata rysy vsbaiM 
<cWyszukała ; „nuty „i, zaśpiewała d 
doktora; zaang (pieśń, „O powiedzymuł.: - 


Słowa /Wieńczysławy, ite Helenkarkocha: Gracya 
na utkwiły mu'w pamięci>"czyż: byb-był jeszcze i;0 
nią zazdrosnym? qewnocsam: tegoiinie wiedział: 
Oparł/ głowę na. dłoni, ii zówelna: przesunęły: sigi 
przed jega>wyobraźnią obrazy -4vprzesnłości: y 

Drgngtgdy wustłyszał4uż zassohą pytający głos: 
doktora: dasbaasor vars is 1 

ae cPam może 4esmnąspojedziecdo Sławiaka? | 

— Dziękuję pana za łaskawą propozycyą, odparł 
krótko, nie pojadę: wcale) sn stseów s 3 

„Doktór: uśmiechnął sięssmutnie pożegnał paniel 
i wyszedł z. salofiu: s fatzowsish Lażobaq K 
Konie: sierpnia się zbliżał. „Wiatr chłodny Pero 


zmsjąsse m 


toż t 
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| miernika 
| wozy bowiem że wszystkich okolicznych majątków. 
|| na rag jeden żwiezione, nie mogłyby jeszcze  ta-- 
| kowego na normalnej. stopie. postawić, inwentarze 


je po pustych niwach, drzewa tankiem P 


? ; V p| zapowiadało. Rzadko: udawały się spacery bo czę- 
— Przepraszam. za tę „Biegrzegałość, „odparła. sto «deszcze. niegrzecznie, się w abec, „pięknie; pan 


bioną . pieśń. | nie. pokrył 'sięsani jedną chmurką, wybrany dzień 
r vzetoj błogosławił spacęrom o" wo idoy msr on yhy 

Władysław, rsiedziąf - na ubocza „milezący: „| Dos, «/Wieńczysławą sw: towarzystwie, ciotki i mieod- 
doktora uczuł w tej chwali jakąś antypatyą, może. | stępnego+. Władysława: zmierzali ku, ogrodowi. 
zazdrości ale 0 kogo? +4 Wiedział, że: Wieńczyr.| Młoda panna była nieco bledsza jak „zwykle, za- 
sława „inaczej doktera  waktowała jak wszystkich; | różowione powieki świeże łzy, zwiastowały, =W ue 
domyślał się,, że. mą dla niego mczuciej jakiem <do--| bvauiu była, jakaś mniejsza preteasyonalność z /pą- 
tąd. nikogo mie raczyła obdarzyć; „przejrzał :jasqo|sowych ustek "uśmiech uleciał. chwilowo. 
i „pienawistoym wzrokiem: ogarnął postać (Koriną;| wejściu „już do. saskiego s ogrodu; ujrzeli (powóz 


RIOŻOMRT BIN 10901 189 
ul de Mój; Janie zawieziesz,nas do. Sławinka, rze- 


| -„Wieńczysława, marzyła bo. spodziewała się tam 


TREUN E ię dad 


stwa się prowadzą. Pierwsze bezwątpienia miej- 


rolnego, usystemątyzoń 
szcze - laty p 


Z 

„Zarzuta, kierownictwa, rywalizowały 
złówką dobra Czemiernickie — dzisiaj są one w 
dzierżawach, a jeżeli mi. pozwolicie przytoczyć pe- 
EG PAROWĄ DACH takt „z ich, dziejów, fo 
powiem, ża; Dył, tu.y 
nych drogach, .skrzyż.„Na/ pamiątkę wyjścia 

i -z-©zemiernik*; fakt=ten objaśnię -szeze= 
gółowiej. Dobra Czemiernickie, stanowiące obe- 


w„nich zaprowadzić gospodarstwo nietylko postę- 
powe, lecz wżórowe, a zasłyszawszy o znakomito- 


m. robiła, nawiasem. zaś . mówiąc . rzeczy-. 
wiście popchnęła rolnictwo na nowe tory, spro- 
wadził owego” słynńegó germańa do Czemietnik 
dla: ich rządzenia. Jakoż reforma ńastąpiła bar- 
dźo szybko: wprówadzóne” systóń ' płodozmienny, 
jaki teórya za najk niejszy uważała, wyzby- 
to' sią dawnych inwentarzy, a natomiast wprowa: 


m r 


nie pozostanie. Pod yidem paaczyinego, bez 


ch; GZIĘJÓW, POZO: 
wystawiony. niegdyś, na rózstaj:, 


cnie.własność hr. Krasińskich; należały niegdyś do. 
książąt R. Jeden z Waściciełdii Budo raRRbRAĆ 


i jesteście jak też w nich gospodar- j 


ści, która w owym czasie wielką furorę W świecie 


dzóno inte, ża rajlepsze pod względem” rasy uż. 


znane—-głównie zaś owće cietiko weiste,“ wysta“ 


d wiono z.wielkim kósztem i nakładem, gorzelni” 


na której 'same*mury i apurata 6kóło 150,000' zł. 
wyłożono; jedńiem- słowem zmeliórowano majątek 
otłfazu.  Niesżtżęście tylko mieć chciało, że ów 
system. płodozmieńny, ' doskonały może w jakiej” 
miejscowości nad Spreą, Elbą lub Wezerą, w Cze- 
tet ni na papierze tylko” ritógł figurować, fia- 


również: nawiedziło jakieś tiielitościwe fatutm, ” g1" 
caig? wełną opatrżone owce nie-ćhciały zdrów 
'spożywać nadtyśmienickiej trawy i wołałę ałbżyć 
się Spk juice no sna * wiecznego; "górżełuła -zaś 
strukturą © swoją -d0 dzisiaj pieści oko przejezd= 
inych. Mówiąc inaczej nie przetrawiona, kiełku* 
Pozoiinejnewagi 
zona, zrujnowąła 


jstrejonych pań. znajdowały: Ale dziś szafw nieba 


„Przy 


mecenasa wracający: z. jakieg 6,pogrzebu. Piękna 
panna zatrzymała się: - chwilkę „jakaś myśl. nowa 
odbiła się, na. jej. twarzy il ruchem „parasolki ski-. 


| . 


nęłąnaywoźnicę. í 


kła, ,cioteczko nudzi, mnieitenusaski „ogvód, je- 
szcze jest „wcześnie „wieczór. taki (piękny, będzie, 
nam tam swobodniej, „Pani .Dzidoska: chciała coś 
powiedzieć. ale Wieńcia jaż: wskoczyła «do, powo- 
zu, bez „namysłu więc zajęła miejsce obok. niej. 
iPrzęz „drogę: wszyscy troje milczeli. 


ujrzeć, doktora. „Dwa, dni, już. nie, był u niejl,czas 
ten wiekiem się jej „wydawał. <: Widywała go res 
gularnievco |drugi dzień. 4 czasem, nawet „było kil- 


‘dna tylko ) 
'ce.i wyczytać „miłość. dla Wieńczysławy. On, sam 
milczał. jak, skała, „kochał. tę śliczną . dziewczyn% 
badał, poznawał, lecz, zawsze wady jej nikły, a W 


| wa © 
Rega dogodna gie a pierwsi senośi 
pamiątkowej. figury; 


tujące, rzez samego właściciela ddministrowane, 
mie AS nie. proşpetówać, co; zaś (lo dóbr Lu- 
bartowskieh, tó wołelibyśmy jak 0 owym „ryczy- 
wole* zamilczeć, z kolei jednak i o nich nam w 
kilku słowach powiedzieć wypada. „Z wyjątkiem 
Wóc AKA szystko inne, jak również do- 
ra. Tarlo: Niedźwiada i Brzeźnica pozostają w 
rękach dzierżawców starozakonnych, a możecie so- 
bie wyobrazić jakie może być gospodarstwo wle- 
kące się z roku na rok, .przy.możności zpienięże- 
nia w naturze paszy i przy .budowląch, która ka- 
żda niemal burza w.mniejszej Pojakianidaici 
Słyszeliśmy dawniej, że ¿bank . polski: w chwilową 
lko miał zająć dobra te: administracyą, żę po 
ukończediu pomiarów i uregulowaniu stosunków 
serwitutowych. „miały „być. podzielone na. „kjacze, 
lub rozparcelowane na kolonie i na sprzedaż wy- 
stawione: "Wiemy" nawet; że przed kilku laty 
w ł p Panku ną Enn paka i: 
e Al 2 D ad em 3 A A A ń ni OWY: l. 1 za mu- 
siały jednak ab Pizze ody, któte. projektom. 
tym. postawiły: taing; do: dzisiaj bowiem żaden fol- 
PE w obce ręce nie przeszedł, A nas 
tylko wieści nowę, że Yokoi ie. wsi.Serocka skła- 
„dają deda dów) Pelaihari tegoż na- 
'zwiska. Z kolei nadmienić mi wypada o mająt- 
kach mniej rozległych. Jak wspomniałem nie 
wielką ich liezbę pówiat Lubartowski ' posiada, — 
trzymają się one jako tako przy usilnej pracy i 
ograniczaniu się w wydatkach. 


Wieprzem mogące utrzymać znaczniejszą ilość in- 
'wentarzy cieszą się zamożnością,..d0.. czego: przy- 
czyniły się dawniej większe zarobki przy wyróbce: 


i wywózce drzewa z lasów lubartowskich, nastę- 
pnie zaś przy transportach zboża i w ogóle fur- 
„maństwie ku drodze ;żelaznej terespolskiej, Ser- 
wituty w całym prąwie powiecie „mamy. uregulo - 


'wane.,. Kulonie niemieckie w ostatnich latach nie 
objęły, większych przestrzeni, te jednak, na któ: 
rych zasiądły, dzielą z nowo. przybywającymi i 
hezustanny prowadzi się w tym względzie handel. 
Cena. takiej facyendowanej włóki dochodzi dzisiaj 
do 2,000 rs. ta zaś płaconą była przed laty kil- 
ku od 750 de.1,000, rs. O: kolouistach niemiec: 


—— > 


ka dni takich, że mogła codziennie się'z "nim spe- 
tkać. „Zakochana, dziewczyna yesa się jakim- 
kolwiek Sposobem Widywać.częsta. doktora. Naj- 
większą pomocą w tem była jej Terka, która za- 
wsze wiedziała: gdzie się doktór. znajduje i na- 
tychmiast ozudjmiała to swojej pani. W tej chwi- 
li myślała tylko o sobie. Zapomniała, że siedzą- 
cy naprzeciw! niej «Władysław mógł w Sławinku 
także spntkać kogoś, co. nie; wiadomo jeszcze ja- 
kiby wpływ na nim wywrzeć mogło. Ale gdzie 
jej ;tam teraz było myśleć o kim innym. Grącyan 


Korin, tak opanował jej serce, tak zawładnął u-- 
|mysłem, że myśl każda, wybiegająca. z tej pięknej 


główki: wprost leciała, do niego. „Czy on to wie- 
dział?. GH dotąd, tajemnicą było pokryte. Je 
elusia Śmiała otworzyć to wielkie set * 


czarnych jej „ocząch jaśniały : tylko „przymioty — 
przęcież dotąd. ani jednem: słowem nie zdradził 
się. tą miłością. „Same usta nieraz składały, 519 
do wyznania, oczy namiętnie płomieniem rzucał) 


| wtedy. doktór Ściskał śliczuą. rączkę Wieńci i ©9 


prędzej uciekał do cichych gór Słąwinka. Tam 
zastawał smutek i, boleść, serce. mu się krajało 
na widok tej, gasnącej , dzieweczki, którą miłość 
do grobu popychała, a życie tak nielitościwie £ 
niej; l>a,łez jej urągało.,, Nieraz, późno w noc Dł” 
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temu cofnęło je, w rę k dzisiejszego 
łaścielela, wkrótce zapę pełnego przyj- 
a porządku, a pobudo% wnią , przyczy 
ią się jasnego robytu. Dobra - 
czyńskie, w wara jążnych postawio- 
rą $ zańskie łąki obfi- 
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Byt włościan w © 
ogó e dobry, szczególniej zaś wsie położone nad 
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kich jak również. o. włości 7 
sposób gospodarowania na uwagę zasługuje, a ta- 
kże o wpływie 'dżigicj 34 sądów M] ńfinnego 
na nasi stosunki, doniogę wam w nastepnej mo- 
jej korrespondencyi, do Której przedewszystkiem 
odpowiednie daie liczebne zebrać * potrzebuję, A 
list mój dżisiejszy sttiutną zakończę: wiadomością 
o śmierci ś. p. doktora Kacpra Grtczyfńskiego, 
zmarłego w Lubartówie w 76-m fóku życik, przez 
długie lata jakie zmarły” wśród: naś przeżył, nio- 
sąc zawsze chętną i pieczołowitą radę wżywają- 
cym go pacyentom, doktór -Gruczyński zasłużył 
sobie na prawdziwą wdzięczność tak miasta jako 
też i okolicy i ddoi do ogróbu imię näjzacniej- 
szego obywatela. są TH 


nA MR 


į 1 je 

Przegląd Polityczny. " ` 

Czytamy: w piątkowym numerze „Gaz. Warsz, 

Qu wypadku wczorajszego paiia ZS 

nie mamy -jeszcze dzi jadomości Wiedniu 

juź” ck ORS Ai jej 

gojową robotę z Benea Parę 

La b abo uz d. Pk. ZAM otr 


inano wiadomość, że nietylko” konferencya na ni> 


czem się 4 ńcz żę. członkowie jej euró- 
pejscy już ? $ AYA vigè do Atens] m; 
Tęelegrafista" rd æi. Kie / się 'nieco. 


rzęczy taki obrot wezmą jak BA nie ma-w te 
dE niepododnógki pwan i EEbwii wga dä- 
leko jest widoków za. rozbiciem konferencyi, ani- 
żeń ża jej utrzymaniem i dálszą w interesie * a 


kojaga do-tej<pory jednąk, "RYZ ej. 
ca) Konferepcya PiE e Jogo i de ugd 
siała istnieć, boć' przecie na wczoraj nażnaczó* 
ne było posiedzenie; któreostaaowezem być miało 
Zatem pełnomocnicy nie mogli Jpsczę, wyjechąć. 
do Aten. Że peł intcińcy ve dżają ze Stam 
bułu, jeżeli Porta'nie'zgodzi wię na żądania Euz 
ropy, zrozumieć to. łatwo, kiedy. rządy, postąnowił 
tuką wzgldem „porty zachować postawę i ukar 
'za je s 
Hufeńaicyh «wynosić się ma do Aten, to zdaje się. 
pależeć dó owych licznych "grzechów przeciw iogiņ 
ce tanpa seapea 00 mę yk 
zzobieg, gataj tej. sprayy. obftuje, siOp:mo2a zna” 
tg ub roić CH w Nei AM j 
dwóch: najważniejszych członków: „pełnomocnika 
Enika Tapcyi? Przypuściwsz „ię 
i fi 


Rossyi, i pełiomoc Ti ; 
pejuomocnik rossyjski, cży to p<Ignatiew, € A 
bądź inny powiększy grono tych „panów w Atenach 
zawsze braknie pełoomocnika tureckiego. Wprar 
wdzie, można obradować i. stanowić o Turcy bez 
Turcyj, jak to zrobiły przedkonferęncye, ale w ta- 
kim razie trzebą wystąpić z innym DOEA AOAN 
przesiać gadać o całości i piezależności, Tuicyi, 
zadekretować jej rozbiór, ARS CIĄ zbiorową 
lub iuny podobuej natury Środek, do kt 
dził po ciemnych „górach i. parowach—serce: «biło 
gwałtownie i wydzierało się do-pięknej dziewczy* 
ny dopominało się. o swoje prawa, chciał przytu- 
lić się do drugiego serca, któreby głos jego zro- 
zumiało i pieśń imiłości w ġenb sam takt nuciło. 
Doktór tarł siłnie 
ła, przyśpieszał kroku.i 
szczęścia i rozkoszy, jakie dla niego 
mogły. 1 
Robił stałe: postanowienia, że już więcej: do niej 
nie pójdzie—gwałtównie chtiał stłumić w sobie to/ 
gorące uczucie. To. znowu 'sen'"prżywoływał jej 
wdzięczną “postać, jj uśmiech oserdeczny; iobiałe | 
ramiona wyciygnięte dô niegoy widział czasem łzy 
w jej czarnych oczach, łzy których ónwbył pry- 
zyną--wtedy <łamiał postanowienie, biegł coprę- 
zej óżniej by sprawdzić óźyśmutna, ezy płacze 
pie, ona zawsze uśmiechem'-go' wita,” cichutkiem 
westchnieniem go żegna li wzrokiem goni za ucie- 
kającym od niej. |suswolqmiołao | 
Dziś ona do niego jprzyszła.  Niespokojnym 
wzrokiem szuka go w około—niema—szepnęła ci- 
cho i przytuliła się do samotnego świerka który 
rósł odosobnionyśna śieleny pagórku. Może po- 
jechał?— szeptęło: jej złowragie przeczucie: ia- 
migotała w. oku łza i izamgloh ymi wzrókiem znów 
w pustą dal rzuciła. wósytenul dodw0 
— Panie Władysławie, jak się panu zdaje, czy 
ci państwo ztąd już wyjechali? i 
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pek"gd np. 
jodpędzał od siebie widma 
istnieć nie 


chęn h, których | dot 


jakieb 


| bezsilności dzisiejszej dyplómac 


Salisbhre 
jete., obojętną pozostanie, a może nawe 


dnrońwę. "Ale po có konfefentya jako. || 


znaleziono ` eSZCZe . 


lub ustępstwa z drugiej strony radykalnym nie 
ulegną zmianom, 


i-łondyńska wcalsudobre7 objawiają apo 


MR 
| OWIE DU UVER 
wsze stóf nieco lepie 
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yby-myśt-go pali- | nie, 
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mniej || nią, . Z aut nego źródła do- 
tórę wl jie ii żylne "gemblid uważać mo- 
ył Stawiony i miał | žna za spe złą mą al emy, nie przeniesie się ona 
o innego miejsca, jak to zkądinąd utrzymują, lecz 
zupełnie, zaniecha pracy. | 
| «Wiedeń, 4; stycznia. „Politische. Correspondenz do- 
nosi, pod.-dniem wczorajszym z Konstantynopola: 
Porta, jak się zdaję, zamierza wystąpić, z odezwą 
do Europy. Chodzi tu według jednej. wersyi o 
memoryal, według drugiej o protest, od którego 
pełnomocnicy. mocarstw, usiłują. odwieść. Portę. 
Nadpłynął, tu yacht .rossyjski „do rozporządzenia 
gener. Ignatiewą na wypadek. jego wyjazdu. 

v Białogród, '4 stycznia. Wiadomości ze Stambułu 
'dońioszą 0:9 rozchwianiu się' ' konferencyi. «Midhat 
Ibaszw mie zgadza się maożaden  'pinkt warinków 
projektowanych przezżwielkie mocarstwa. '"Człon= 
|kowie konferencyi udali (?)5się tymczasem do Aten. 
Brak“ jeszcze bliższych «wiadomości. Wiadomość o 
różchwianiu się'konferencyi dotąd nie ma urzędo- 
'wego potwierdzenia. " Wyjazd'cżłonków ttonferen- 
cyi ma być zamierzony z powodu demonstracji 


ibl pia» | 
| Fgómńtłn, FRtytznia.  Ońegdaj znaczne oddziały 
Qzerkiesów i baszibużuków i przedatły się ku Ne- 
„| goflinowi. * Załoga tego miasta, tadzież oddział ko- 

jząków kapitana Naslediczowa ż Kladovy, pó żwa- 
wej potyczce pobiły Turków. (G.W.) 

| „Rozmaitości 

«>K Do jednęgo z dzienników, piszą z Trebizon- 
(dy: „Napływ wojsk. tureckieh do Trebizondy, nie 
ustaje—w tych dniach, «przybyło tu 4000 nizamów. 
iW mieście spoczywa obecnie 12000 skrzyń broni, 
Kul- ładunków:--prawdopodobnie—przełeży-to do 
\wiosny,ṣponi iņistracya(tutgjazania może 
wysłać aj (ora ire dapa h ria "yr hebi złego 
stanu dróg, które pręótzynająwilnjet. Jedyna dro- 
.ga bita łącząca Trebizendę.z,Brzerum, na którą 
read, lat, temu. dziesięć, 13,000,000 lirów tureckich 
wyłożył, zapuszczona, . przedstawia jedno pasmo 
kałuż i wyboi, pó” których: trańsport dział, jest 
niemożebny. "Oo -grawda, to 'ten* kąt * północnej 
Ażyi, dla Butópejezyków, jest równie nieznaną kra- 
iną, jak i Afryka podzwrotnikowa. W Anatolii z 
dniom każdym, -gasią" resztki" załudniających ją 
niegdyś 'narodówości:** Język i zwyczaje tych /ple- 
mion i zwróciły na siebie uwagę berlińskiej Akade- 
mii nauk, która w r. b. wydelegowała 'kosżtem 
swym do Anatolii docenta" Ateńskiego Uniwersy- 
tetu, Deffnera. Deffnet,* uczony lingwista, z zà- 
pałem wziął się do“ pracy} zebrał wiele pieśni i 
podań tamtejszego ludu.,- Język autochtonów tu- 
tejszych, jest, mieszaniną na rzeczy jońskiego i do- 
ryckiego. Ay | 


© Mqatolia, pi rzęk i większ, Środ- 
Oro i stojących na 


ZZO dyhy podobny, projekt 
ą 


pensat.. WNT 

_Pospołita tedy ludzka, nie dyplomatyczna logika: 
zdaje. się wskazywać, że wyjazd. zwyczajnych po 
słów do Aten czy gdziebądź, kiedy nie mogą ba- 


ioi ; / daje, sję, | i 
te DAI Pahili AE 


i (3 as ypl y- 
cznego dziwnie wyglądają, ale, że konferencye nie 


m wyglądać będzie, jak ręgessuś 
sac ką hie eok aieri tak 
i ta 


trzech mocarstw w i aż greckiej. Przypuszczać 
należy, 'ż6 ministrowie. tureccy dzisiejsi ośwoił się 
już nieco 'ż tą/ myślą: wyjazdu posłów. 06 zaś Aó 
opinii “Stambul 1 iraj, prawdopodobnie: ta nie” 
zróżdmie doniosłości, jakąw tej" manifestacyi wi 
(dzą wybierający się w drogę! posłowie” zachodniej 
'Europyb: je ona;tylko wyjazd generała Igna- 
tiewa, bo za tym idzie wojna. Codo:wyjazdwletrda: 
, hrąbiego (rzymskiego) C 
jet zadowo- 
lona będzię. "dkirzu SE 
Telegramy dzisiejsze sfambulskie pozwalają je- 
dnak przypuszczać, *że wczoraj: jeszcze: się mie ro- 
zegrał ów wielki PODAŁ, Na „konferencji, że 
rodek 9 porzepior Na wiele 


się ta zwłoka nie przyda, jęże BA jednej, 


Rzecz jednak |żęśtanotiejia odha, że pomimo 
tak naprężonej sytuacyi, giełdy zwłaszcz Pk 
sobienie( 


A, yalata wprawdzię w:porównaniu mo 
'urseń zmowy bard A ież Zar 
KASA pa e aeaee ar 


godnia. Ale renta tlntizką MP rótento EE 


Nie wiem— może, pewno, czy Kofin nie że- 
się z Pa 'ą SETA fy jg Ai 
Patrz pądlyzawołała gwałtownie— to on, to 
„Na wysokiej górze eh Korin a obok niego do 
oznania zmieniony - "Blada twArzyćz 
owych warkoczacji cp T 2 6d cbiałć 
giej sukienki. W postawie jej przeglądało zmę- 
ie i niemoc fizyczna—obydwoma rączkami trzy- 
ja się ramienia doktora om uważnie! i woln 
„sprowadzał, niósł raczej w silnem objęciu.— 
ńczysława stanęła wyżej, z głową dumnie pod- 
oną zl ustam zaciśnięteni. oWłwdysław" | e 

"bez 
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b tóren ni zmienił jostawy. nie ruszył rę j 
Taen h gE sk 
| HA (Wod}, wody dajcie, zèmdlatal .. 
 Wieńczysława już była przy Helence, podsunęłś 
rękę pod złote Toi EM tuliła ją do wić 
pik mienia” Łży/pięknćj panny spadały na bia 
i skie Zlelevki. chów 
októr był blady wzruszony, wyjął z kieszeni 
laurowe krople, ukląkł z drugiej strony tarł skró- 
miei usta żemidlałćj dziewczyny. = 
Władysław przyniósł wodę— porwał obie raczki 
Helenki sścisnął je w swoich zimnych dłonia 
s tysł "przyłożył rózpałóne usta. ” i i 
tądł —zachwiał się iopari oldrzewo) wyglądał — Helusiu! Heltisiu moja, przebacz mi, ja cię 
u ia i woli. kocham droga moja, obudź się! wołał jak szalony, 
Korin ich spostrzegł przyciswyłb jakal Melens |dzieyłęzynapczy otworzyła. On odsunął Wieńczy- 
kl ea: zem cyk: sławę podniósł ją swojem ramieniem: Helusiu mó-- 
B wagi panno Heleno! odwagi, 0 m stoijja poznajesz mnie droga dziecino. 
bądź pabl ahos PMI 502 GRE AH ti Włady, wysżepłała i blady uśmiech odchy- 
oZobaczyła go! błękitne ich spojrzenia splotły | ił tsteczka. © í 
się, ostatnie siły ułeciały, słowa skonały na'nstach | 77 Mia arepa za aay sere eS 
iZwolna usuwała się z ramienia d jężar |. 1 HóJ drogi ty muie pamiętasz—chcesz żeby 
"2 oczj"fiokijgii$ł fani? a Mleka ATA kz kochała — 0 ja wiedziałam żeś bie zapomniał, to 
ciefany taras wrzosowy. iaBó! © /|mie dobry Roman powiedział mi, że ty ją kochasz 
Ró 


i wskazała na płaczącą głośno Wieńczysławę. ` 
Zeszedł wreszcie”z góry, zWĘÓCIŁ się do Włady- 
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Meż rnangocinstna X, «ninsoyże. 5 _RahaiW 
straży bezpieczeństwa: człowieka, tadzozi n w do 
siebie nie neci; a jednak jaka to bógata': rainal 
ile tu skarbów czeka ná umiejętną i pracowita 


rękę! W głąb kraju tego zaposzczają się. tylko 
śmieli przedsiębiorcy, trudniący si 


w Tylko, wrogowie własnego humor 


xa rrr obie LzarówiA” nie: prenumetują po- s FOLW IRK ZAKRZÓWEK 
© wieści "Pawła de Kocka, wychodzących w ] ; i RUA 


ag joe Jest do wydzierżawienia " 50 
pył 
| 


g zbieraniem na- 
rośli na prastarych orzechach wyrosłych. /NatOŚla 
te, kapryśną ręką przyrody, W fantastyczne | ułóż 
żóńe wzory, Cenne” znajdują w śtólarstwie zastoso- 
wanie! Teń materył szedł wyłączńie do Prancyi. 
Francuzi pocićhtu' eksploatówali mamatólię i byliby 


Warszawie u Pajewskiego, ulica Niecała Nr.12. % | położony. o wiorstę jedną jod cukrowni zakrzowie- 

i; ISSY FPM j | qhoż (8rr2) jekiej, mający rozległości mórg 200, grunt prze- 

ŚNZNZNKNANKNANAZNNNKKNKA KNAAKNKANAŃ | Ważnie pszenny zdatny pod  plantacyą buraków, 
i i do wydzierżawienia zaraz na lat 9. 
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może. jesZcże lat szereg długi, 'ółbfzymie ciągnęł | (vris S ) | i (3—1) 
ztąd żyski, gdyby nie proces, któty sprawę tę na- | zamieszkał'w osadzie Zwierzyniec w/powiecie Zamojź | ,, ; 
raz jawa i; głośną ucynił Od tej pory, to jest| owi | vigkim guberni Lubelskiej. à 


zaledwieodřroku, Batum, Samsum 1 Ineboliętstały | 00/15) (8—1) 5 i 
się: otwartemi prze tej mt lay pansiah | -stno ft í i i X murowany _w_ Szczebrzeszynie, 
Spekulacya tai dziś: daje około O <czystego| woju": gi wo SENA ; R "PR ZEE 7 
gy chot orzechowe narod oveen wiesen] FABRYKA KWIATOW Jer pivani geoudoaniamt gospodar 
cysjuż tylko za piepiądze  óddają; '.ohoć urzą B aiji 9 "4 w such „piwnięami, í ga wania mi ) z 
oayonpšatțjiod inammóntakoinyehii Narodi 4 pua 0n ZRK maene ag Midin amiar owain eng 
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"Ma żaszczyt zawiadomić, że przysposobiła na 

% S-t Marceaux $ 
W. (ża ego” (Spółs <Kolpor.)' Gebethiera icy Złotej 
ww. 'Gzarnowskiego' (Spóło Kolpor.), lı rib|zgach i w, mieszkaniu, własnem przy nlicy „Złotej 
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i Wędrowca, dla swoich prenumeratorów spo cenie, obecny karnawał znaczny wybór kwiatów, oraz gar- 
zaś pism powyższych .po.ceuie rs. 1 Kop. 30; prócz 
redakcyj wymienionych przyjmują w Lublinie księ - 
. A, Semadeni Warsza $ księgarnie: || bąyoseuqysij {oils wy 40001] (6), : j R 
W. A. Semadeni, w Warszawie zaś księg Ggziala w'domach prywatnych Pensya ch Gimnar, (6) „ 7.1874 roku. (25) $ 
jo Wolfa; Wendego'i Orgelbrańda: 0% WISA. "U 


zniżonej,, to jest po rswlęi<lla nieprenumerujących niłurów. do sukien balowych, + (18—8—1), 
ły aoc W wę | LEKCYK TAŃCÓW 
me vnosi- ztei 2| Nre 60 w, domu  W:go: Goetz, lekcye dla osób star Wam : ŚĆ 9 2 
*Dła*<Galicyi 4 raty wytiosi” zti! 2 | Nre 60 w, dą (g0: Goetz; „le! 14 0300 Ntar: | YA Lot 3 i 
Dła Galicyi pt z wę aty” - sA 4 ża szych w. Poniedziałki, „Środy i Piątki, dla dzieci ŚRPRZNZA PRZRYRPNYRYR PRO ROR, 


« w hotelu Europejskim 
£ od dnia 31 grudnia r. b. do końca karna- 
« wału. ~i] = (10--3—8) 
AIII IIIS II III PA PA 
— Rozkład jazdy na drodze żelaznej Łukowsko- 
Iwańjrodźkiej: RT ; 
| Pociąg pocztowo-pasàżėrski wychodzi z Iwau- 
grodu o godzinie 1l miu. 51 rano, przybywa do” 
Łukowa o godz. '2 po południa i odwrotuie wy- 
chodzący z Łukowa o godz: 3 m. 30, przybywa 
do Iwaugrodu o godz. 5 m. 39 wieczorem, 7 
Pociąg tówarowo-pasażerski wychodzący z Iwan- 
grodu u godz. 6 m. 28 rano, przychodzi do Łu- 
KOWA O godz. 9 rano, wychodzący zaś z Łukowa 


w objętości jadnegn arkusza druku: we” Eibówia spód” | | 
teo; isib STAARE RORPISAREDN odyw i świszj| -> 
:- Pismo, to podaje artykuły: oryginalne, korespon=| X i ń 3 
dencye.i najnowsze rzeczy”% dziedziny .pszezolni+ |  Móżną codzień dostać pączków świeżych po ko- 
*etwa i ogrodnictwa z rycimunio sivi i dal „Bai piejek 2. Zamówiedla dusan wprzódy przyjmuje, 
- Roczua prenumerata: przesyłana wprost;/dor;ne->| 2 czem poleca się publiczuości, . ` (14—3—3) 
dakcyj (w którym to razie, ekspedycya wWprogb na ;| ——— —— - 


ręce, prenujneratora się, uskutęeznia) WD44 4, prae-! 
syiką pocztową wydogię i isga fim)| omimog 9$ I) © ME 


l steyi. bagire a cho w Niemczech 3 mrka) sx: gzozzażwa ybis TE ; 
A PE HAE Bola saasa 5393| pods Nte 225, ptzy ulicy Podwal: z łąkami, ó- 


i adobogobwawą mie mi| we Wtorki Czwartki, i Boboty. p X PĄCZKI 3 

Py aah BARINI IKG POJSTA?PJWY:.. a l wn: raczą się zgłaszać od: godz. « po kop. 214 i po kop. 3, oraz X 
gb s (rocznik) 301 000 oosiej(gaaiga8) 0 (osim) o Józef Szalów. $ RANGIA Ra 
gi0i sa „pychodzi dwa razy na mileśląż =) OWODE ; ; sog gedio N A po köp. 40 za funt, poleca cukiernia 9 
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50 -f.. w„Rossyiii Polsce; 2 rsu 154 
o Lwów, ul. Łyczakowska 1.93»! 


-1 *sProf. Dr. T. “Ciesielski: oaf darid z wolnej ręki na wariukach bardzo przy- 


A BRZĄLI k fis c i ve: HEE miai 
-ohj opi AOF i W ź stępnych,. Wiadomość na miejscu, . (5—4 ; > 
(17—3—3) redaktor 1 Właściciel, stęp Mat, 8 G 080%, o : ) o godz. 8 wieczór, przybywa do Iwangrodu o go- 
36209. TREL D ENE C E CRI ESA NE) LH MO QB WO CH CA A dziuie 10. m. 32  ięćzór. 
Tażuwdnuć a SOOTWRUNOG NYSKAMTUGIÓW WOH w RE TP WG | Karety pocztowe z Lublina do Iwangrodu wy- 
CZA a A NRA ( prawiaue są codziennie o godz. 4-6j wieczorew, 
DJ EZ PT Ała nni enal ios sid gho ts ohn w -XS |a Twaugrodu- zaś do Lubliia 6 godz. 9-6j. 
yy rl 1. (Yysi s sia [OŁ LEONTIN 
f; d gb MASZ ' n. 0. S7 ' Glad '73||' Kurs Giełdy Warszawskićj. 
= ct asan atd cui awsiedssńtol W UM go e ię US 
2 ja s í f : ei gj 1 | ob post 4 r i ch Ń O F = dnia ` Rybie. 
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||: Listy, Zast. I ser. duże | -97.40-1197.10: | 14.% 
Jo: si 5 t małe | 97:40: |. 97-10 | 
H:ser. duże:| 97.40 | 9410 =-~ 

nówe z r. 1869 duże | 90.70 : 90.30 | 18'/4g 
małe | 90.70 1/90.30 | * «= 

Listy likwidacyjne duże | 50.36 ; 80.05 ; 37%. 
Í małe | 80.30 | 80.— ! -- — 

50% poż. ros. pr.zr.1864 | 1935: | —— 2390 
ostemplowana: | —.—' | —=—— | Hmi e 

z roku 1366 {185 | —— | ; 
ostemplowana | —.— |-*— | = — 
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1w Lublinie przy ulicy Królewskiej, $r:.200w dawnym gmachu Tow. Kred.< Ziem. poleca 

różnych. systemów maszyny oZi pierwsząrzęduych. fabryki uropejskich i Amerykańskich. 
«oPorcenach Warszawskich, = 

i è sf tedinboq 9wste j PO `} p 34 

| Skład zaopatrzóńy” jest w części, pojódyń sze i przybory do maszyn, jak czułenka, (C8 

"sprężyny, szkiełka, szczoteczki, pasy, oliwienki, gumki i. t, py. 3 

Nici orygiińlie'Broksa i Klatka; jedwab, oliwa, igły: maszynowe i zwyczajne. 6 

Nadto w składzie powyższym nabyć można Wyżymaczek mechanicznych do wyżyma. MQ 

nia bielizny, ; oraz oryginalnych amerykańskich zamków i kłódek. 
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M „ni DB ACE Bu 
Jutro: Na>benefis'p. Józefa Mikulskiego, komedya 
w l akcie Zarzutka balowa i operetka-krotochwila 
w 3 aktach Dwóch lunatyków. 
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